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Pranumarata mi 
2 kor. BO hal, 2 marki BO 
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30 h. za wiersz (petit) lub 
jego miejsce. Nekrologi 
wiadomienia a óluba: 
ch po 58 h, od wi 
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,GAZETA POLSKA" jest do nabycia we wazyatkich Biurach dzienników, księgarniach, trafikach, wogóle tam, gdale jest wystawiony napis 

Tu jeet do nabycia „GAZETA POLSKA". Takie napiay wystawione są w Dąbrowie, Zagórzu, Strzemieszycaoh, Niemcach, „Wolbromiu 
Jędrzejowie, Radomiu, Lublinie, Piotrkowie, Gołonogu, Sławkowie, Olkuazu, Miechowie, Kielcach, Bolesławiu i t. d. 
Prenumeratę i ogłoszenia ppsyjmuje Adminietracya w Dąbrowie ul. króla Jana Sobieskiego Ne D (dawniej Szoaowa). 


Depesze Biura Korespondencyjnego 


z dnia 26 lutego. 


Zdobywanie fortów Verdun. 
Przerwanie frontu franeuskiego. 


Francuzi cofają się! 
Cesarz Wilhelm na linii, 
BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI. 


WIEDEŃ. Uraędowo donoszą: 
a Na froncie rosyjskim. 
Nie zaszło nic szczególnego. 


Na froncie południowo-wschodnim. 


Nasze wojska wtargnęły aż do cyplów na wschód 
a na północ Draczu (Durazzo). Von Höfer. 


Zdobywanie twierdzy francuskiej Wardun., 


BERLIN 26 lutego. Urzędowa donoszą: Opancerzony półnacno-wschodni 
aarożnik trwałej, głównej linii obronnej Verdun, został wczoraj popołudniu zdobyty I 
zmajduje się w mocnem posiadaniu Niemców. 


BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI. 
BERLIN. Urzędowo donoszą: 


We Flandryi. 

Jak to już danosiliśmy, wypad oddziału angielskiego w nocy 25 latego ma 
"wschód od Armentiers został odparty. 

W Szamnanii. 

W Szampanii zaatakowali Francuzi na południe od Saintemarigny stanowisko 
wzięte przez nas 12 lutego, wdarli się w pierwszy szereg rowów na szerokość około 
260 metrów. 

Powadzenie nad Mozą. 

Na wschód od Mozy zostały osiągnięte znaczne postępy w przytomności ce- 

marsa na froncie. 
Zdobycie grupy obwarowań. 
Dzielne wojska wywalczyły sobie posiadanie wzgórza na południowy zachód 


od Łauvemend (wsi) oraz na wschód od tego miejsca leżącą grupę obwarowań. 
W gorącem parciu naprzód dotarły pułki brandenburskie aż do wsi i do tortów pan- 


eermych, które wzięły szturmem. 


Przerwanie frontu francuskiego w Wośwre. 
W dolinie Woëvre opór nieprzyjaciela złamał się na całym froncie at do oko- 
ftcy Manouvilie (na południe szosy narodowej Metz-Paryż). 


Niemieckie wojska ścigają Francuzów. 
Nasze wojska prą na pięty cofających się nieprzyjaciół. 


Qmyłka wczorajszego biuletynu. 
Wczorajsze doniesienie o odebraniu wsi Chamoneuvilie wyniknęło z błędnego 


Galdunku. 
Wschodni plac boju. 


Oprócz zwycięskich potyczek forpaczt nic nowege. 
Na Balkanach. 
Położenie niezmienione. 


ATENY 2% lutego (T, B. K.) Prezes ministrów serbskich Pasica pazybył dti- 
0) do Alen. 


Na przyjęcie pułkownika 
leona Berbeckiego. 


Komendant 4, pułku piechoty bryga- 
dy Piłsudskiego, pułkow. Leon Berbecki, 
jest „oficerem rosyjskim“, Siedm lat 
służył w Kamczackim pułku 44. jaka 
podporucznik, był na wojnie deponen 
brał udział od samego początku aż de 
Mukdenu we wszystkich bitwach, Był 
pięć razy ranny. 

W bitwie nad rzeką Szahe otrzy- 
mał trzy rany, pod Laojanem i pod 
Mukdenem po jednej. Gdy pod Mnukde- 
nem jen. Sołohub z 3000 awych aołda= 
tów poddał się Japończykom, jeden Ber- 
becki na czele 400 żołnierzy nie dopuś- 
cił tej hańby, przebił mię przez szere- 
gi japońskie i uprowadził jeszcze dwa 

UJ 

Rosyjski rozkaz dzienny z $1 pat- 
dziernika 1904 roku wyra£nie sławi bo- 
hateratwo wówczas jeszcze porucznika 
Berbeekiego. Zate zasługi został miano= 
wany sztabskapitanem. 

Sztabakapitan armii rosyjskiej jest 
od początku wojny w Legionach pol- 
skich, dzisiaj zań jako pułkownik pra- 
wadzi 2 pułk plechaty sławnej brygady 
Piłaudakiega. 

Aczkolwiek najpiękniejsze lata stra- 
cil w koszarach gołdackich, chociaż krew 


przelemał, drogocenną krew polaka w 
szeregach roayjskich — mie zawahał się 
popełnić jawną źdridę stanu, On, cë le- 
piej żyał duszę rosyjską, iż wszflty 
razem Wzięti „sżernkotorowłcy! że swylm 
Womankiem mz czele, zlekceWARył „Lta- 
teratwo ułowiańskie'. On, który w dźić- 
eiństwie przygiądał się okrutiym ztó- 
eanlom kozactwa w Lubelskiżńi nad lti- 
dem polskim, stojącym przy a%ej wi£- 
rse — z chwilą wybuchu wójdy wiedźlał, 
gdzle staząć. Nie żamąciłć mu Awiśao- 
moiti glupatwa odezw wielkokślątecjch. 
On, który już jako aztabskapiten X köt- 
posu armii rouyjskiej, zk prdpozytję 
wprowśdżetiia obowiązkowego  naliEża- 
a povłażechiepo w Rosyi, dostał na- 
nę — Initydktem wyczuł linię kultu- 
raluą, odgraniczającą mas od barbaryi 
mongolako-ałowiańskiej. Był rewolucyo- 
miatą, szerzył wśród ciemnego soldactwa 
bunt. Wapółczując ludowi rosyjskiemu 
pragnął dlań ówiatła, ale w zlaniu się z 
„morzem rogyjakiem* przyszłości pol- 
skiej nie widzial, nię mógł widzieć — 
bo Rosyę znał. Poszedł więc na „austrya- 
kiego najmitę", stał się sprzymierzeń- 
cem „odwiecznego wroga*, stanął pod 
znakiem strzelca, ruszył za Piłsudskim, 
maraził się na kulę jako „zdrajca spra- 
wy słowiańskiej", gdyby się dostał do 
niewoli, podobnie jak 4. p. Król-Ka- 
szubski. 


Komu jak komu, ale takim, jak puł- 
kownik Berbecki,których z Moskalem wią- 
zało „braterstwo krwi“ przelanej na po- 
Jach Mandżuryi, możnaby się nie dzi- 
wić, gdyby poszli z Rosyą. A jednak 
a uczynił tego syn powstańca z 1863 
roku. 


Gdy na krakowskim błoniu zagra- 
ła pobudka strzelecka, Berbecki znalazł 
się w szeregach wojsk polskich. Dlacze- 
góżł to on nie szukał „motywów*, ani 
się nie wyłgiwał Niemcem, ani się nie 
przeraził potęgi Rozyi, Anglii, Francyi, 
mie kalkulował, nie handlował, nie ma- 
taczył=on sztabskapitan rosyjski? 


Poaieważ był Polakiem, instyn- 
ktowi zawierzył, głębią serca polity- 
kował. 


On, który był oficerem 7-miamilio- 
uowej armii rosyjskiej, stanął w szere- 
gach wówczas trzytysięcznej kupy o- 
chotniczej, idącej pod buławą „eks-ban- 
dyo. 

Kto nmie myśleć, ten pojmie, iż był 
pułkownik Berbecki lepszym politykiem, 
niż Dmowaki, Lutosławaki, Czartoryaki, 
Skarbek, Grabski i inni „zawodowi“ po- 
litycy. 

Bo do polityki nie tyle trzeba być 
krętaczem, ile mieć gorące, azczere ser- 
ee i jasny, prosty rozum, 


Swoją krwawą politykę robi już puł- 
kownik Berbecki przeszło rok. Znają go 
drogie nam świątynie narodowe pobo- 
Jowisk Łowczówka, Włostowej, Konar, 
Ożarowa, Urzędowa, Jaatkowa, Czepiel. 
Zna go dzisiaj cała Polska i kocha — 
tego sztabskapitana rosyjskiego, komen- 
danta 4 pułku, I brygady Legionów pol- 
skich, tego druha i towarzysza ciernio- 
wej Golgoty Piłsudskiego, Niechże uczci 
w nim Zagłębie obywatela, co w cza- 
sach pokoju dając tu awą pracę, dzisiaj 
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uświetnia je swoją osobą jake jedem z 
koła przodujących duchów narodui 
fkownikówi Legiohów pulskich, 
LEfGwi Herbeckiemn cześć| 
Zygmunt Kisielewski. 
-— 


W ogiilu działówym 
la gróniój bońdarabśkiej, 


Kaufóspondent rilEtniecki donosi Siwe- 
inu piain w Berlinie z dn. 20 b. m. o 
walkach pod Toporowcami: 


Niedawnb byłem gościem w bałeryi 
haubic na bessarabskim froncie, w bez- 
pośredniej blizkókci Toporowiec. Stała 
una ne otwartej łące, bo z innej atrony 
nie mogła działać. Błoto było bajeczne, 
ale przez noc powierzchnia jego trochę 
zamarzła. Żnaleźśliśmy stodołę i w ten 
sposób zyskaliśmy achronisko nad gło- 
wą. Naciągneliśmy futra i derki z koni 
i położyliśmy się na ziemi pokrytej cięź- 
ką warstwą słomy kukurydzianej. Zas- 
nęliśmy snem ołowianym. O pierwszej 
w nocy zbudziłem się nagle 1 miałem 
uczucie, że deszcz pada. Wyleźliśmy z 
naszych kryjówek wśród gwałtownego 
ognia piechoty. Zaledwie miałem czaa 
przekonać się o tem, gdy usłyszałem 
rozkazy komendanta bateryi nadporucz- 
nika, który kierował ogniem. 

Wyjąc głucho, przelatywały 12 cm. 
granaty ponad naszemi głowami. Pomię- 
dzy naszemi nogami, ramionami i gło- 
wami bzykały tak, jak małe ptaszki kule 
karabinowe, wpadając w błoto lub ude- 
rzając o słupy telegraficzne. Nieustannie 
słychać było głos porucznika: Komenda 
VI! Libella 210! szrapnel 24. Zrobiło się 
istne piekło: równocześnie ekaplodowało 
50, a może 100 rosyjskich szrapneli, roz- 
błyskując jak gwiazdy. Rakiety świetine 
wyglądały jak ogniowe głowy wężów 
w tym krajobrazie przedświtu, Nad ra- 
nem pojawił się lotnik rosyjski nad na- 
mi. Otoczyły ga białe chmurki szrapneli 
z naszych dział obronnych. Za chwilę 
znowu eksplodował 60 kroków od nas 
granat rosyjski, rozpryskując w górę 
błoto i muł na mniej więcej 30 metrów. 
Odpowiedzią naszych bateryi był jesz- 
cze gwaltowniejszy ogień. Zda się, że 
pagórek przed nami zaczął tańczyć i wy- 
rzucał poza siebie czarne jak smoła, z 
zielonym połyskiem chmury. Ale nam 
nic się nie stało, mimo straszliwego og- 
nia nikt nie został trafiony. 

Wyglądaliśmy, jakby ubrani w kle- 
iste, lepkie błaszcze z błota. Mieliśmy 
za sobą 15 godzin walki. 7000 a może 
10,000 zabitych i rannych, to był cały 
zysk Moskali. 

A przecież w dniu 6 stycznia chciał 
car być w Czerniowcach. A dziś, po 
miesiącu stoją daleko za linią obronną 
te rosyjskie muzyki wojskowe, które 
miały odegrać tryumfalny marsz na po- 
witanie cara w stolicy Bukowiny. A ca 
się dzieje w Czerniowcach? Chociaż to 
miasto leży wśród wiru walki, to jednak 
w czasie najgłębszego pokoju nie mo- 
głoby mieć bardziej pokojawego wyglądu. 


Królestwo Polskie 
i &itwa a Finlandya. 


(Sprawozdania z broszury Loona Wasilow- 
skligo: „Pałltyka narofówościowa Rosji"). 


Dotkryna „jedności 
skitęo*, obejmującego 
otuż Biało i Malorusinów, stwarża W 
idtblogii pañstwowėj Rodyi połęśky o 
środek, wchłaniający powoli kresy i 
kształtujący je na obraz i podobleństwo 
środka. Najdobitniej objawia sięto wzglę- 
dem Królestwa i Litwy oraz Finlandyi, 
które w polityce trzymania się przeci- 
wieństw: wiecznego buntu i lojalizmu, 
w skutkach jednak mają to samo, t. zo. 
rusyfikacyę i narzucanie prawosławia. 


Litwa, podobnie jak Maloruś i Bia- 

łoruś, przez urzędową naukę rosyjską 
uznawaną jest za kraj odwiecznie ro- 
syjski. Generał gubernator wileński Kauf- 
man oświadczył Polakom na Litwie: 
„To kraj todyjdki, Wyście przybysza- 
mi tylko... Powinniście się stać Rosya- 
nami od stóp do głowy... Nie wolno 
wahać się, żadna jana narodowość żyć 
nie ma tu prawa, tylko rosyjska. Kto 
inaczej myśli, dla tego hiema miejsca w 
tym raju. Statystyka rosyjska nie 
uznawała w prowlncyach — litewikich 
ludności polskiej poza dzlachtą i księż- 
mi, a rosyjska nauka i publicystyka wy- 
bilala się na dowodzenie, że panowanie 
Polski w tych ziemiach było jednem 
pasmem gwałtów i zbrodni, popełnianych 
na miejscowej rdzennie rosyjśkiej lu- 
dności. 
Różnica między położeniem pol- 
kości na Łitwik, a w Królestwie pole- 
pała na tem jedynie, że w Królestwie 
hie zaprzeczano urzędownie obecności 
twartej masy Polaków. Polityka atoli 
harodowościowa była taka satna. ža- 
ładniano ją najrozmaitszymi sposobami. 
olacy są wrogami Słowiańszczyzny, SĄ 
zwolennikami herezyi lacińskiej, a więc 
wrogami prawosławia, a przedewszyst- 
iem reprezentują òn! leusłańńy bunt 
przeciwka jedności państwowej Rosyi, 
w Zelaznych tedy tylko rękawicach uci- 
żku politycźriegd i nałodowego przesta- 
hą być niebezpieczni. Pawstania pol- 
śkie są głównym argumentem, tłómścźą- 
cym prześladowania i ucisk. | 

Wiadomo, že dóbłowsinie podda- 
jące się pod prntekcyę carską Małoruś 
właśnie wówczas ulegała największym 
prześladowaniom, kiedy zanikła w tilej 
wszelka myśl o byłej odrębności poli- 
tycznej i zapomniane zostały wszelkie 

róby buntowania się przeciwko Rosyj. 
NE najwymowniejszym dowodem prze- 
ciwko twierdzeniu, jakoby prześladowa- 
nia narodowościowe i polityka ekstermi- 
nacyjna pozostawały w jakimś związku 
ź lojalnością lub nielojalnością danego 
narodu, są dzieje stosunku Rosyi do 
Finlandyi. 

Finlandya jest najbliższym stolicy 
państwa rosyjskiego „kresem* Rośyi. 
Zaledwie o parę godzin drogi od Peter- 
najżupeł- 


arodu tbsyj- 
telkortikibóW 


śburga zaczyna się ten kraj, 


SME JED) 


niej obcy Rosyi tak pod względem skła- 
du ludności, jak poziomu ldilturalnege i 
urządzeń politycznych, Układem ze 
Bzwecją z 1809 roku Finiaddya została 
Bbłącźuba £ Rosyą, jako osobne państwe 
r odrębnym sejmem, własnem wojskiem 
|. własneńłł instytucyami rządowem)y. 
Ckoć prawa te Finlandyi uroczyście były 
pfzcz Alekwendra I zaprzysiężcie, reed- 
luśyjski nik popełnił „głupstwa“ — sejne 
linlandźki GH 1609 r. nie był żwolywany 
ptżeś lāt Bliżko pięćdziksiąt, a pod rze- 
minie utltkn rosyjskiego życie poli- 
tyczde Fińlandyi zamatło mi długo. Pod 
wpłyWełńi bMdradzania śię narodowości 
filskiej odżywać poczęło i życie poli- 
tyczne kraju, nad wyraz zresztą lajalne. 
Żdawało się, że Rosya nie będzie ta- 
mać wewnętrznego życia tej wysake 
kulturalnej ludności i że poza pewnemi 
zarządzeniami ekotomicznemł w iitere= 
sie przemyslu rosyjskiego i militarnemi 
dla sprawnej obrony całości państwa 
Finlandyi nic nie grozi. Stała się 


jnicaa) 

rasa rosyjska za Aleksandra ca- 
raz glośniej wytykać zaczęła „hańbę* 
ażeby o 42 kilometry od stolicy państwa 
istniał kraj prawie niezależny, dżiesiątki 
attykułów, broszur i puważhych dzieł 
naukowych dowodziło, że konstytucya 
finlandzka jest fałszerstwem, że Finlan- 
dya była zdobyta mieczem i prawa mie- 
cza winno rozstrzygać q jej urządzeniu. 
Finlandczycy podjęli obronę przez pu- 
blicystykę i dzieła, uzasadniając swoje 
prawa do ddrębnych instytucyi i prze- 
konywując opinię rbsyjską, że są naj- 
nie 


bardziej lojalnymi poddanymi cara, 


iowania Mikołaja I] rozpa-— 
częła się prawdziwa orgia antyfinlandzke. 
Wydano ukaz, pozbawiający sejm fin- 
landzki głosu w spławach ogólno-pań- 
stwowych, przez co wbrew konstytucyi 
powiększone wojsko finlandzkie oddane 
zostało pod rozkazy cara, choć konsty- 
uicya zastrzegźła jego użytek wyłącznie 
od obrony Finlandyi. Deputacyi í pe- 
tycji o cofnięcie ukazć car hie przyjął. 
Manifestacye nie wywarły wpływu. Ge- 
neral gubernator Firlandyi Bobrikow 
óbóstrzył cenzurę, nasłał mnóstwo azpie- 
gów, pazamykał bardziej rozpówszech- 
nione pisma i zatamował zupełnie raz- 
wój stowarzyszeń: Na żańiddlone do 
Petersburga skargi Mikołaj odrzekł: „W 
obżenych warunkach nie widzę żadnej 
korzyści dla ludu ze stowarzyszeń“. 

Bierny opór społeczeństwa finlandx- 
kiego wywoływał prawdziwą wścieklość 
w kołach radyjskich, Rząd raz porar 
narzucał Finlańdyl rożpotżądżenia, ł4- 
miące tradycyjny porządek życia, wpro- 
wadzał wszędzie język rosyjski, usuwał 
krajowców z urzędów 1 doprowadził 
wresztie do tego, że w spokojnem, skraj- 
nie nawet lojalnem społeczeństwie po- 
wstała grupa terorystyczna, której czło- 
nek, Eugeniusz Szauman, przedstawiciel 
jednej z wybitniejszych rodzin krajo- 
wych, wykonał w 1904 r. zamach na 
Bobrikotwa i piołożył go trupem. 

Rok 1905 przywrócił dawną kom- 
stytucyę finlandzką w całej jej rozcią- 
głości, znosząc gwałcące ją rozporządze- 
nią. Z nastaniem jednak reakcyi Stoly- 


3 


1 A. TESLAR 
akorąty. 


Czwarty pułk kegionów 


w karńipanii połesko-wołyńskiej. 


(wrzesień — grudzień 1915). 
y. 


Dyspożýcya Komendy Leglonów z 
11 pa 12/IX brzmiała: „Grupa Roji zlu- 
żuje Ja: najrychlej grupę l-ej dywizyi 
kawaleryi w obsadzie Janówki (pół kom- 
panii) Ugłów (pluton)  Kaszówki (2 kom- 
paniè i oddz. karabinów maszynowych) 
detaszując db Podryża I tworząc tu bao- 
nowy odcinek, Dalszym baonem zajmie 
Sitowicze, Rudkę Sitowicką, której ob- 
śadzeuie i utrzymanie ma wielkie zna- 
czenie i postara się wziąć Hulewicze, 
Granicę półnacną odcinka Roji twotzy 
linia: półn. kraj Hulewicz, półn. kraj Lu- 
bltówa. W Gołobach | Wólce Lubi- 
towskiej zostawi zatem dwie kompanie. 
Reszta grupy w Mielnicy pozośtanie*, 

„Dyspozycyą pułkową z d. 10 oraz 
dwiema dyspozycyami z d. 12/1% naka- 
Żańo il baonowi zająć Zajęczówkę (Za- 
jaczewka), Hulewicze, Rudkę Śitowicką, 
Bierecz i Iwanówkę. 


W wykonaniu tego rozkazu wysła- 
no patrole wywiadowcze w kierunku 
wskazanych miejscowości, a te zamel- 
dawały: 

a) W Zajęcrówce patrole kuzackie. 
b) w Hulewiczach znaczniejsze siły nie- 
przyjaaielskie (2—$ sotni). 

Komp. A w Powurska otrzymała 
rozkaz wysłać silniejszy patrol do Zaję- 
czówki celem jej zajęcia, co też wyko- 
nano, wypędzając stamtąd d. 11/IX oko- 
ło 10 godz. wieczorem patrol kozacki. 


Celem przeprowadzenia ataku na 
Hulewicze rozkazano: komp. 6 i oddz. 
karabinów maszynowych wykona atak 
od strony Jeziorna, komp. 5 zaatakuje 
naprzód Hruszewno, a potem ewentua|- 
nie Hulewicze,. Komp. 8 będzie współ- 
działać z komp. W, atakując jednym plu- 
tonem Hruszewno od północy wzdłuż 
toru kolojowego. Komp. 7 w rezerwie 
na wzgórku 188 (na półn. od Tyszczyn). 
Atak rozpocznie komp. 6 otwarciem og- 
nia o godz. 4 i pół. rano. W tym celu 
komp. š, pół komp. 8 i oddz. karabinów 
maszyn. odmaszerują z Piesoczna o g. 
1 po północy, komp. 7 i komenda bao- 
nu w godzinę później. 

Z powodu mgły atak znacznie się 
opóźnił, natomiast udało się podejść na 
bliższą odległość i oflankować nieprzy- 
jaciela tax od północy jak i południa. 
Mianowicie jeden pluton komp. 6 prze- 


prawił się przez Stawok, a jeden plu- 
ton komp. £ zajął pózycyę na torze ko- 
lejowym nad Hruszewnem, 

Nagłym ogniem, otworzonym przez 
komp. 5 od strony pęłudn. zachodn, i 
przez jeden pluton $ komp. ż_ północy, 
wyparto Czerkjesów z Hruszewna, któ- 
rzy w liczbie około 50 w popłochu wio- 
dkę opuścili, zostawiając jednego ranne- 
go, kilka koni i inne rzeczy. O godz, 10 
przed połudn. wskoczyła do Hruszewna 
komp. 5, atakując śtąd Hulewicze, 


Po zajęciu Hruszewna atak fron- 
towy komp. 6 i oddz. karabin. maszyn. 
nie natrafił na silniejszy opór. Pościg 
patrolami prowadziła komp. 3 i 6 aż do 
pobliskich lasów. Około godz. $ po poł. 
wkroczyła do Hulewicz komp. 6 | oddz. 
karab., maszyn., a potem komp. 3. Na- 
tychmiast zabrano się do budowy mo- 
stów, z których dwa wybudowano w ca- 
łości, resztę, tj. pięć, których nie móż- 
na było obejść, poprawiono w ten spo- 
sób, że zrobiono przejście z faszyn, zie- 
hi i piasku, aż do samych Hulewicz. 

Według dyspozycyi z d, 11/IX Po- 
wursk i Zajęczówkę. Hulewicze, Hmi- 
szewno miała zająć I brygada dn. 12/IX, 
OQbsadziła dopiero popol. d. 13/IK. Po- 
wurak i Zajęczówkę. Dnia 12/1X patral 
Hpczacy, wysłany do l] baonu stwier- 

ził w Rudce Ś'towickiej obecność od- 


działów III baonu, zaś d. 13/1IX rano 


napadli Kozacy na Jeziorno właśnie ed 
strony Rudki Sjtowiekiejj. 

Na skutek dyspozycyt pułkowej, bf 
zająć Bietecz i Iwanówkę, postanowio- 
no przedewszystkiem zwrócić się na [wa- 
nówkę, uważając Blerecz zatadto eks- 
ponowany i dlatego ubezpieczono się ad 
Bierecza na północnym krańcu Hulewicz. 
Inne kompanie rozlokowano tia nocleg 
w ten sposób, że komp. 6i oddz, karab. 
maszyn. w poł-wśth. tżęści wsi, tuż 
przy wejściu w Htuszewtie, jeden plu- 
ton komp. 3 i komp. 7 w Zajączówce, 
gdzie pożostały tatze dwa plutony komp. 
8, druga połowa komp. £ w Powursku. 
Tren bojowy i konie w Jeziornie. Ko- 
menda baonu w Haolethickim dworku. 


13. IX: Na podstawie meldunków 
patroli ściągających urobiło się przeka- 
nanie, że w promisniu kilka kilometrów 
nieprzyjaciela niema. Jednakże 0 HbdŹ. 
5 m. Í$ rano wedeta komp. $ zauważy- 
ła zbliżającego się nieprzyjaciela. Na- 
tychmiast placówki otworzyły ogień, po- 
czem i veszta kompanii przeszła w ty- 
raliery, ale nie wstrzymała naporu nie- 
przyjaciela, króry sformowany w kolum- 
nę linii tyralierskich zaraz przeszedł do 
szturmu. Kompania ostrzeliwując cotała 
się, wzdłuż ulicy do mostów na Stochodzie.. 


(c. d. Ń.). 


pimowskiej powrotna fala antykdnatyti- 
«yjnych zarządzeń zalała życie Finlandyi. 
Sejm finlandzki zepchnięto do roli rady 
krajowej, a reprezentantów Finland$i 
wprowadzono da Dumy i Rady Państwa. 
Żadowdlony Puryszkiewicz przywitał d- 
Stateczne uchwały, kreślące samodłiel- 
meśe Finlandyi, głośnym okrzykiem: 
„Finis Finlandiaelt" Obecnie piłki fid- 
Inndzkie. przeznaczone do obrony kraju 
rodzinnego, walczą na ironcie wschod- 
úim. Lojalność Finlandczyków dała te 
same wyniki, co wieczny bunt Polaków, 
tylko Że do tępienia odrębności polskich 
aabranQ się wcześnie] nieco. Lojalność 
podbitych przes Rosyę narodów ustala 
jeno kolejność w niszczeniu poszczegó|- 
mych egzystencyi narodowych. 

Walka z polskością, wedlug olicy- 
alnych i publicystyczno-naukowych opinii 
roayjskich zamkniętź już dawno w kra- 
jach zabranych, wytworzywszy rżekomu 
ty ośrodek rosyjski, złożony z ple- 
śhienia wielkorosyjskiego i narodów rua- 
kich, nieubłaganie przesuwała się ze 
wschodu na zachód, od ziem z mniejszo- 
Scią polską do rdzennych terytoryów 
polskich, pod jednolitem konsekwentnie 
ad czasów Rurykowskich pono przepro- 
wadzanem po przez biurokracye i pra- 
woslawie hasłem „jedności narodu ro- 
Syjskiego*. do 


Narodu mego dumna chwało!.. 


Jakac wyśpiewać piękność twoją, 
Warodu mogo dumna chwało? 
Twe Blaski, niby aorse słóją 


Nad sercem, co ci ślubowało. 


Ponad skarlałem pokoleniem, 

PY obleku jarama pnącem karki, 
Chodzisz królewskim, jasnym cinism, 
Sğdiğia z oslrych nokyc Parkil 


Eadair stąpisz — młodym pachnie majem, 
Rós ci sfe woane wdziączą sploty, 

A plaszes, podbity gronostajem, 

Niesie Ligenda, pag twój ałoty... 


. ” 


Pamiqlam ciebie, gdy na wlosy 
Wianusstf E ruży brałaś wokny; 
Pachnqly siola, Iśntly rosy, 
Śpiew Gopta szemrać monotonny. 


Bobry gospodars wdzięcznej alemi, 
Ca prawnym synom plony rodat, 
Z eczyma m otay fwe whitemi 
Praed krasą twoją sta? Kölodsibj. 


Stad wśród kwitnących drzew ogrodu, 
Wimizchem witał twój rurnieniee — 

3 słoty plastr pszcstlnego miodu 
„Niósł ct twój pierwszy oblubieniet. 


_ 
* . 


4 kiedy wracal od Kijowa 
Bohatyr wratą krwią sbroczony, 
Tyś mu jadniała — jus królowa — 
€ualem, stworaonem do korony. 


Z prostej dziawsczki — dumna pani 
Dass hu stvoją dłoń łaskawą — 
I jak się przed nim gną poddani, 
Chrobry przed tobą klęknął, Stowe. 


2 śc ci strzeliły błyskawice, 
Saree jak dzwon tryumju bito, 
Gdy fytare ujął miecs w prawica 
By, fs u sióp go ałotyć, Siłoł 


. 
a . 

Strojna m aksamit, u lutnią m rękm, 

W pierwszą pieśń polską aasłuckana, 

Nupojttege Pełna wdzięku 

Obok cudnego stoisa pana. 


Na dworze twoim obce mowy, 
„Lutniści, mędrcy ś poeci — 

Lecz tobie milsy pieśniara nowy, 
Co polskim rytmem sachwył nieci. 


Ttalskie prsy nim gasną słońca, 
ltalskie przy nim bledną słowa — — 
Ty stoisz cicha i maruąca 

1 słuchass — — duszo Zygmuntowa] 


„Mówią mi ludsie, bed umarła, 

Żeś już złożona w cichym grobie.. 
Plunąłem w twars nędznego karła, 
Co, Wiacana, śmiał aaóraaczyć tobie 


„GAZETA POLSKA”. Niedziela dnia 27 Lutego 1916 r. 


W dalekiem polu gramią kopyia 
1 złote w stohcu kaiq podkowy... 
Niechaj, kto zwątił, ich zapytz, 
Czy mają rozkae ed Królowej? 


— Hij, z drogi, zpniłkai.. Shaba dzywa!.. 
Szkoda słów wacić po gróżnicył... 


Ale twa postać cudna, żywa, 
VW kmśdej adbita jest srenteg... 


KRONIKA. 


Niemcy idą ra Verdun? O ogólnym 
obrazie położenia rzeczy nad Mozą wa 
Francyi francuskie doniesienia mówią 
więcej, niż skąpe dane biuletynów nie- 
mieckich. Z francuskich sprawozdań wy- 
nika, że atak niemiecki rozciąga się na 
szerdkość 30 tlm., miandóicie od Mala- 
ncourt aż do okolic Etain, Etain leżf 
na drodze 2 Verdun do Cgntence. Fran- 
€udki biuletyn twierdzi, że w atatu bie- 
rze udział 7 rozmaitych korpusów nie- 
mięckich i podkreśla siłę i gwałtowność 
ataków piechoty niemieckiej. W prasie 
Irancuskiej wyczuwa się zdumienie, Że 
Niemcy idą właśnie na Verdun. Z tych 
rozpraw wynika jedno, że. mianowicie 
Francuzi oczekiwali ataku Niemców we 
Flandryi i tam szczególnie umocnili swoje 
stanowiska. już to samo dawałoby ol- 
brzymią przewagę Niemcom. Niemcy 
rozpaczęli atak na Verdun uderzeniami 
na iRnych punktach, Te ataki na innych 
punktach trwają zresztą w dalszym cią- 
gu. Wobec tego Francuzi do ostatnićj 
chwili ciągle jeszcze nie wiedzą, w któ- 
rą stronę główna siła Niemców bije i 
wobec tego są zmuszeni na wszystkich 
piinktach bronić się i wyłężać wszyskie 
siły, podczas gdy Niemcy zamierzają 
główne uderżenie pod Verdun, A może 
w kierunku Paryża, a może jesżcze gdzie 
indziej.. Biuletyn piątkowy mówiący a 
10,000 jeńcach francuśkich wskazuje, że 
mamy do czynienia z formalną ołenzy- 
wą niemiecką, która może zadecydować 
o lasach Francyi... 

Belgla pogodziła się z losem. Dono- 
szą z Amstekdanu: W całej Belgii pa- 
nuje bbecnie zupełny spokój i nie widać 
w niczem wojny. Przypominają ją jed- 
nie mundury żołnierzy niemieckich; któ- 
re spotkać można na każdym kroku. 
Ludnaść odnosi się do wojny dość obo- 
jętnie, jakkolwiek nle brak optymistów, 
przypuszczających, Że ha wiosnę koali- 
cya oswóbodzi Belgię. Dotąd jednak tyle 
było rozczarowań i tyle razy to obiecy- 
wano, że więrzących coraz mniej, Mie- 
przyjaźnie odnosi się da Niemców śred- 
nie mieszczaństwo, stan kupleti, oraz 
niższe warstwy urzędnicze. Przeciwnie 
zaś lud belgijski, który doskonałe stoi 
pod względem finansowym, bo Niemcy 
czynią zakupy. Pośrodku tych niezado- 
wolonych i zadowolonych stoją robotni- 
cy i przemysłowcy, którzy wyszli obec- 
nie ze stanu rezerwy i wspólnie z rzą- 
dem niemieckim rozpoczynają pracę nad 
odbudpwą zniszczonego wojną kraju, Tak 
tedy Belgię można obecnie uważać za 
kraj, który pogodził się z losem. 

Ryszard Qrdyśski. Znany polski re- 
żyser i dramaturg, przebywa od stycznia 
1915 r. w Ameryce i rozwija tam bar- 
dzo ożywioną działalność. — Najpierw 
w „Harvard Dramatie-Club*, następnie 
w Nowyn Yorku i Bostonie na zapro- 
szenie amerykańsko-polskiego komitetu 
pomocy dla Polaków (pod przewodnie- 
iwem Sembrich Kochańskiej) w kwiet- 
niu z. r. „urządził Wieczór polski „A 
Night in Poletd* z polskimi śpiewami 
i tańcami, kłóry przyniósł 80,000 K. do- 
chodu. Kwotę tę posłano do Polski. W 
sierpniu z. r. wystawił „Sumurum* zna- 
ną pantominę dram., w której grał główną 
rolę garbusa z wielkiem powodzeniem 
przez 4 tygadnie. Obecnie jest reżyse- 
rem nowej trupy operowej z baletem í 
jeździ z nią po SSURE Zjednoczonych. 

Skutki spadku rubla w Rosyl. Bank 
finlandzki zamknął rok handlowy 1915 
z niedoborem 21,25 milionów rubli, Przy- 
tzyną jest tak wielki spadek wartości 
rubla, jakiego nie obserwowano w ban- 
ku od r. 1816, t.j. od czasów wcjen na- 
poleońskich. 

Nowe podatki w Niemczech. „Berli- 
ner Tageblatt“ donosi, że nowe pru- 
Jecię podatkowe w najważniejszych 


swych puaktach wczoraj wniesjone zo- 
stały do rady związkowej. Treść pro- 
jektów trzymana jest w najściślejszej 


tajemnicy, zdaje się jednak być pewnem, 


że nawe wc przyniosą przeszło 508 
mil. maret. 

Amerykańska zagatlka. Szeroko roz- 
owszechniony nowojorski tygodnik „Li- 
je" ogłosił oryginalną zagądkę, poucza- 

jącą zresztą o nastrojach amerykań- 
skich. Zagadka dotyczyła obrazu Jenego 
Dana Gibson, opublikowanego przez „Li- 
ie“. Obraz przedstawia młodego męż- 
czyznć, w stroju wizytowym obok mło- 
dej Amerykanki, trzymającej w rękath 
zeszyt pisma, poświęconego ilustracyom 
wojenoym. Dama w zamyśleniu oderwa- 
ła właśnie otży od reprodukcyi. Zagad- 
ka brzmiała: „O czem właśnie rhówiono*? 
Odpowiedzi nadesłano tylko — 121,299. 
Pierwszą nagrodę w kwocie 4500 koron 
otrzymała odpowiedź: Ona: „Czy się pan 
zgłosi na ochotnika?" On: „Jeśli tak, to 
nie; jeśli nie, to tak“, Co miało znaczyć 
natofalnie: Jedli pani prenan moje of- 
wiadczyny, to nle; jedli dostanę kosza, 
to tak. Drugą nagrodę otrzymało krótkie 
1ezwiązanie: „Zabity“. Trzecią: „Praw- 
dziwie kochać mogłaby tylka takiego 
mężczyznę, który zginął za swą ojczyz- 
nę“: Wśród mnóstwa nienagrodżonych 
odpowiedzi zwęacają uwagę następujące: 
„Wojnś to piekło”; „Na wojnie i w mi- 
łośti wszystkb wolno", Zwłaszcza ko- 
bietę dawały wyraz swemu przerażeniu: 
„Ja nie po to wychowałam dziecko, aby 
zginęło jako żołnierz", — Ktoś znowu 
wkłada w usta młodżieńcowi następują- 
cy rodzaj oświadczyn: „Czy zechce pani 
być wdową po mnie?” — „Wolę pro- 
szek ryżowy, niż proch armatni*, — 
Zwraca także uwagę sentencya: „Jakże 
ci chrześcianie kochają sięl* — Sarkaz- 
mem jest przepojona następująca odpo- 
wiedź: Ona: „Mężczyzna, który chce się 
ze mną oźcnić, musi być bohaterem”. 


On: „Tak jest — on musi.“ — Albo 
On: „Myślę, że gdyby pani była męż- 
czyzną, tohy się pani zgłosiła*. Ona: 


„Myślę, że gdyby pan nim był, toby się 
pan też zgłosił“. — Peha Warszawian- 
ka, której przedstawiono powyźszą za- 
gadkę do rozwiązania, ułożyła następu- 
Jacy dyalog: On: „O czem pani myśli“? 
Ona: „O tem, jaką sobie sprawić suknię, 
klosżową czy na modę polską". 
Z Dąbrowy. 

Drugi goaa z Brygady. Jak nas in- 
fotmują bawi w Sosnowcu na urlopie 
także dr. Sławój Składkowski. Dr. Skład- 
kowski, doskonale znany w Zagłębiu 
lekarz, na pierwsze wezwanie Strzelców 
rzucił doskonałą praktykę 1 poszedł w 
szeregi. W Brygadzie należy on do 
najbardziej ulubionych przez naszych 
żołnierzy doktorów. Znany jest nie tylko 
jako pieczołowity i staranny „łapiduch* 
ale ceniony jako brawurowy żołnierz, 
który podczas bitwy nieraz rzuca na- 
rzędzia medyczne, aby chwycić ża kara- 
bin. Żołnierzy i rannych umie nie tyl- 
ko ratować ale i rozweselić swym ba- 
jecznym, nigdy nie opuszcżającym $bó 
humorem. Serdecznie włtamy czcigodne- 
go obywatelał 

Z Będzina. 

Zabawa szkolna. Organizatorzy za- 
bawy, urządzonej dn. 20 b. rh. dla ucz- 
niów klas młodszych szkoły handlowej 
w Będzinie, niniejszem składają serdecz- 
ne podziękowanie tym rodzicom, którzy 
poparli inicyatywę item pomogli dostaf- 
czyć dziatwie tyle przyjemności. W 
szczególności zaś za okazaną czynną po- 
moc niech nam będzie wolna złożyć 
ptbliczne podziękowanie paniom Rusko- 
wej i Fabianiowej. 

Zainteresowanie zabawą i radość, 
jaką przejawiały dzieci w czasie samej 
zabawy, wskazują, że myśl była bardzo 
na czasie, co łatwo się tłumaczy tem, 
że dziatwa nasza od 1%/, roku już jest 
pozbawiona wszelkich rozrywek i ja- 
kichkglwiek dodatnich wrażeń. 

Te same jednak względy przema- 
wiają za urządzaniem odpowiedniej roz- 
rywki i dla młodzieży klaas starszych. 

Z Sosnowca. 

Bezczelność Moskal. W żadnem z 
większych mawet miast naszego kraju 
nie pozostała się tylu „niedobitków mos- 
kiewskich*, co u nas w Sosnowcu, Na 
każdym kroku spotyka się znienawidzo- 
ne kreatury „sług cara“, byłych: sądow- 
ników, kolejarzy, akcyzników, „czyno- 
drałów* policyjnych i komorowych, straż- 
ników i t p, w przebraniu cywilnem. 
Nie wiadomo, » własnej, czy też z „car- 
skiej woli* pożostali ci „cerberzy* na 
naszy bruku, wiadomo tylko, że wszę- 
dżie ich pełno i od świtu do nocy wę- 
szą na wszystkie strony. 

Chociaż w obecnych czasach ich „poll- 
cyjno-szpiclowski* „węch“ mkogo nie 
przeraża, jednakże „kącapi* owi, będąc 
przez „szerokotorową* część naszego 
społeczeństwa jawnie ławoryzowani, a 
nawet przez naszych „wszędobylskich 
prezesów“ chętnie przyjmowani na różne 


bu 


posady w komitetach, zamiast siedziać, 
jak „myszy pod miotłą” i być wdzięcz- 
nymi, że ich społeczeństwo polskie znasi 
i żywi, coraz więcej „obrastają w pierze” 
i stają się strasznie arbitralnymi i wpros 
bezczelnymi.—Nachalstwo ich przeche- 
dzi nawet w pogróżki, pod adresem pe- 
laków. d 


Oto fakt godny zanotowania, w 
tych dniach, w sklepie żywnościowym, 
prowadzona była rozmowa na temat 


przerobienia soboru ia wosłiwnega w 
Warszawie, a placu Saskim, na kościół 
katolicki. Znajdujący się tym sklepie 
„kacap“, Jegorow, były „czynowhik* ko- 
lei dęblińskiej, ze złością wykrzyknął: 
„Niech tylko się wojna skończy, to w 
Warszawik będzie nowy Murawjew, któ- 
ren zaraz zrobi należyty „parjadok* w 
całem „Priwislinji*. Rozumie się, że in- 
teligentniejsza część publiczności par- 
sknęła śmiechem, na te pogróżki „roz- 
wścieczonego moskała" lecz równocześnie, 
można było zauważyć pewne wrażenie 
po łych słowach, ns twarzach pozostałej 
publiczności. Podobnego rodzaju agi- 
tatorów „moskiewskich* wszędzie pełna, 
lecz najczelniejszym | najszkodliwszyma 
z nich, jest piekarz na Pogoni, niejaki 
„Ługowój”, który Ho tego stopnia po- 
suwa swą „prowakacyę”, że wprost stra- 
szy zamieszkałe tam rodziny legionistów, 
że gdy wrócą kozacy, to wszystkich pa- 
wywieszają, którzy mają synów lub mę- 
żów w legionach. Ponieważ zaś Pogoń, 
zaludniona jest przez klasę roboczą, 
przeto podobne pogróżki wywierają pe- 
wnego rodzaju wpływ na mniej uświa- 
domionych | tamują tym sposobem ruch 
niepodleglaściowy. Że wstydem i hańbą 
trzeba zaznaczyć, że doprowadzenie, do 
takiego stopnia „rozwydrzenia* i bez- 
czelnaści pozostałych na naszym bruku 
„niedobitków moskiewskich”, zawdzię- 
czamy jedynie „ilobroczynnym* panom 
prezesom różnych komitetów społecz- 
nych, którzy zamiast dać zajęcie w po- 
wierzonych im biurach rzeczywiście po- 
trzebującym pracy rodakom, przyjmują 
na dobrze płatne posady różnych „Wa- 
łobujewów et consortes”, a wypiek chle- 
ba do Komitetu Żywnościowego, powie- 
rzają owemu „prowokatorowi* — Ługo- 
wojowi! 

Olbrzymia kradźieł. „W tygodniu ubiegłyna 
na stacyi Sosnowiec D. Z. W. W, w nocy po- 
pełnionono olbrzymią kradzież. Skradziono z 
magezynów kolejowych 7 beczek śledzi p. H. 
Kobna z Będzina, kilka skrzynek czekolady, fig, 
śliwek suszonych i rodzenków p, Weinrebn 2 
Śbiawcu, $ skrzynki herbdty ebanda z Ka- 
towie, 240 funtów ryb p. Altm z Sołnatych, 
12 kop. jaj p. Fuchsa z Sosow. 4 worki cu- 
kry miejscowega Komitetu żywnościowego, — 
ogólnej wartości kilka tysięcy rubli. Kradzież 
ię popełniła specyałna ;szajkać zładziejska, kłó- 
żona z kilkunastu osób, zamieszkałych w Sod- 
nowcu. Policya I komisaryatu kradzież wykry- 
ła | zńalezione u złodziei towary odebrała. Do- 
tąd ujęta i osadzono w więzieniu 10 asób. Po- 
licya jest już na tropie reszty członków „szaj- 
ki" i paserów, skupujących skradzione towary, 
Wogóle w tej sprawie pociągnięto do adpó- 
wiedzielności sądowej z górą 20 osób. Śledz- 
two jegt już nè ukończeniu. 

Rejontura w Sosnowcu. Wkrótce zacznie 
tunkcyonować w naszem mieście rejentura, brak 
której dawał się odczuwać mieszkańcom, Za 
parę dni, dawny rejent p. Jan Raykowkki roz- 
pocznie swe urzędowanie i będzie załutwiał 
wszystkie swe czynności w języku polskim. 

Konferencya szkolna, Dnia 2 marca r. 
godzinie 10-ej przed południem, w sali = 
dzeń magistratu przy uey Warszawskiej Nr. 6 
odbędzie się pod przewodnictwem p, inspektd* 
ra konferencya hiluczycieli szkół lndawych, 

Komisarz sprawiedliiwaści. Cesarski komi- 
sarz sprawiedliwości urzęduje w Będzinie w 
byłych koszarach kozackich i przyjmuje inte- 
resantów w poniedziałki i we wtorki. 


A Z Warszawy. 

a. p. Stan. Rotwand. Poseł do Rady 
Państwa, prezes Muzeum Przemysłu i 
Rolnictwa, znany działacz ńa niwie ð- 
światy i szkolnictwa umarł w ostatnich 
dnłach. Po 4, p. Pepłowskim i dr. Ben- 
nim traci kra] w 6, p. S. Rotwandzie 
trzeciego z rzędu wybitaego obywatelą 
RAB i działacza. Zmarły jeszcze przed 
wybuchem powstania był członkiem kos 
mitetu szkół rzemieślniczych, stworzył 
potem pierwszą rv kraju szkołę technicz= 
ną, powoływał do życia i finansowa po- 
pierał szkoły handlowe, wydawał pod- 
ręczniki popularne w zakresie techniki i 
rzemiosł, popierał kolonie letnie i kąpie- 
le ludowe. Qd szeregu lat stał Rotwand 
na czele kupiectwa wardzawskiego, na 
czele domu bankowego p. £. H, Wawel- 
berg, był prezesem cukrowni Cielce. Był 
wzorowym obywatelem i oliarnym fi- 
lantropem. Dokonał pracowitego żywota 
w 77 roku. 

Ś. p. Dr. Stanisław Słonimski, Podłu- 
glej walce z chorobą gruźlicy. zmar! 
przedwczoraj ś. p.dr. Stanisław Slonim- 
ski, hardzo popularoy lekarz warszaw- 
ski. Ś. p. Słonimski urodził się w 1858 
r. i, rozpocząwszy studya lekarskie w Pe- 
tersburgu, ukończył je w Warszawie. 
Przez czas pewien był lekarzem wojsko- 
wym w armii rosyjskiej, skąd częstokrot- 


mie, jako taki, powoływany był na tere- 
ny wojenne. Zmarły w ciągu wieloletniej 
praktyki zasilał pisma specyalne arty- 
kułami z dziedziny medycyny a w od- 
dzicinej książce wyszła znana jego pra- 
aa naukowa p. t. „Neurastenja*. Zgasły 
lekarz, dzięki wrodzonemua głębokiemu 
dowcipowi, z jakiego słynął, oraz wy- 
bitnym zaletom towarzyskim, zyskał so- 
bie ogólną sympatyę wśród szerokich 
sfer naszego społeczeństwa. 


Telegramy „Gazety Polskiej“. 


Komunikat francuski o Verdun. 


PARYŻ 24 lutego. 3 godz. popoł. 
W okolicy na północ od Verdun trwało 
aieprzyjacielskie ostrzeliwanie, na które 
silnie odpowiadaliśmy. W nocy rozwi- 
męły się walki piechoty na długości 15 
kil, nd prawego brzegu Mozy de Her- 
bebois. Opuściliśmy wieś Hautmont, za- 
dawszy nieprzyjacielowi ogromne straty. 
Na wschód od tego punktu odebraliśmy 
mieprzyjacielowi lasek Caures, który 
przedwczoraj został przez niego opano- 
wany. Na północ od Beaumont atak nie- 
miecki skierowany na Herbebois odpar- 
liśmy. Według zeznań jeńców zaiszczo- 
mo całe jednostki niemieckie. Podczas 
tych walk trwał wolny ogień artyleryj- 
ski w okolicy Haute Cheriere i Fro- 
mery. 

11 godz. popoł. W okolicy na pół- 
mac od Verdun atak niemiecki prowa- 
dzony jest bardzo wielkimi środkami. 
Walka trwa ze wzrastającą zaciekłością. 
Silny ogień artyleryjski podtrzymywany 
jest z obu stron na przestrzeni 40 kil. 
od Malancourt aà do Etain. Czynności 
piechoty niemieckiej siedmiu różnych 
korpusów nie ustają. Mimo wszelkich 
usiłowań nieprzyjacielskich tasek Caures 
utrzymaliśmy. Po szeregu krwawych 
ataków zdołali Niemcy zająć lasy Bav- 
rille. Wa północ od Ornes napady pie- 
przyjacielskie na linię naszą przy Her- 
bebois przez kontrataki zostały zatrzy- 
mane. Na lewym brzegu Mozy między 
Ornes — Fromery piechota aie walczy. 


Niemcy pod Verdun. 


BERLIN 25.go lutego. Wojskowy 
współpracownik „Berl. Tageblatt“, ma- 
jor Moratb pisze, że operacye pod Ver- 
dun przewyższają wszystkie ostatniemi 
czasy podejmowane działania. Skutkiem 
przerwania frontu na głębokość 1 klm. 
Zagraża fortecy otoczeniem ze wszyst- 
kich stron, gdy dotąd była ona ogarnię- 
ta tylko z trzech stron. 

„WVossische Ztg.* pisze, że przez 
pomyślne operacye na północ od Ver- 
dun, Niemcy uzyskali pełną swobodę 
działania w strefie północnych fortów 
Verdun. 


Nadszedł czas na rokowania 
pokojowe. 


AMSTERDAM 25 lutego. Jeden z 
dzienników holandzkich donosi z Lon- 
dynu z dn. 16 b. m. Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby gmin członek  partyi 
pracy Snowden powiedział, że Anglia z 
motywów, które są  bezinteresownymi 
wzięła udział w wojnie oraz, że sprawa 
sojuszników jest słuszną, Cały naród 
angielski pragnie zndowalajncego końca. 
Taki koniec i pokój mogłyby być je- 
dnakże osiągnięte tylko w drodze roko- 
wań, nie zaś przez dalsze prowadzenie 
wojny. Snowden cytował pisarza ro- 
syjskiego Blocha, który przepowiedział, 
że wojna nowożytna mie będzie nigdy 
magla być rozstrzygnięta na placu boju, 
Mówca nie wierzy w militarne zwycię- 
stwo, które zresztą doprowadziłoby da 
nowej wojny, Wyraża przekonanie, że 
nadszedł czas na rokowania pokojowe. 
Dalej powołał się mówca na oświadcze- 
nie Congueta, że Francya nie będzie 
mogła przetrwać wojny. Mówca wezwał 
wreszcie rząd, aby objawił swoje wa- 
runki pokojowe, 

Liberat Trevweliau wywodził, że 
wejenna partya w Niemczech otwarcie 
mówi, że chce zatrzymać Belgię i część 
Francyi. Mówca jest przekonany, ża po- 
kój byłby możliwy tylko wtenczas, gdy- 
by Niemcy oddały Belgię i porzuciły 
swoje wyzywające stanowisko, ale i so- 
jusznicy nie mogliby liczyć na zdobycz. 

Na to odpowiedział premier an- 
gielski Asquith: Nigdy nie schowamy 
miecza, któregośmy z łatwością nie da- 
byli, zanim Belgia, dodać chcę Serbia 
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(długatrwałe oklaski) nie edzyskają w 
psłnej mierze wszystkiego i więcej niż 
wszystko to, ce ofiarowały, zanim Fran- 
cya nie będzie dostatecznie zapewnioną 
przed atakiem, zanim prawa mniejszych 
narodów w Europie nie będą postawio- 
ne na nietykalnej podstawie i zanim pa- 
nowanie militarne Prus nie będzie cał- 
kowicie i ostatecznie zniszczone. 

Tera samem sprawa znowu utknę- 
ła, zaawu na martwym punkcie. Niemcy 
ich biją, ałe oni ciągle gadają... a znisz- 
czeniu militaryzmu pruskiego. 


Dracz przed upadkiem. 

BERLIN, 25 lutego. „Lokalanzei- 
ger“ donosi z Genewy: Wydane już zo- 
stało zarządzenie do odpłynięcia załogi 
Draczu na wypadek gdyby opór był bez- 
nadziejny. 

Wypowiedzenie wojny Niemcom przez 
Wlochy. 

KOLONIA 35 lutego. „Secolo* do- 
nosł: Posłowie parlamentu włoskiego, 
którzy dotąd obdarzali zaufaniem gabi- 
net Salandry, obecnie nie są skłonni 
popierać miezdecydowanego i pełnego 
błędów pescepowanle Salandry szcze- 
gólniej, że zachodzi potrzeba dużej eoer- 
gii w działaniu, Przedwczoraj miał Sa- 
landra dwugodzinną konferencyę z Son- 
nino, na której podobno postanowiono 
pójść za wolą stronnictw i przedłażyć 
izbie projekt wypowiedzenia wojny 
Niemcom. 


Przygotowania wojskowe Rumunii. 

BUKARESZT 24 lutego. Ministe- 
ryum wojny ogłasza, aby wszyscy męż- 
czyáni od 21 da 46 roku życia, którzy 
przyjęli obywatelstwo rumuńskie albo 
też zrzekli się obcego patronatu, zgłosili 
się do służby wojskowej razem z rocz- 
mikiem 4918 r., bez względu na to, czy 
w macierzystym swym kraju służyli w 
wojsku, czy też nie. 


Zamiary akupacyjne w Grecyi. 

FRANKFURT, 25 lutego. Z Aten 
donoszą urzędowa: Prezydent ministrów 
Skuludis dał odpowiedź na ostatnią no- 
te zbiorawą aliantów. Odpowiedź wska- 
zuje na to, 2o zajęcie odnośnych tery- 
toryów greckich nie przyniesie alian- 
sawi żadnej korzyści, gdy Grecyę po- 
stawi w bardzo ciężkie polityczne i fi- 
nansowe warunki. 

W imieniu aliantów odpowiedział 
poseł angielski Elliot, że czwórporozu- 
mienie przewidziałe wszystko, aby się 
krzywda Grecyi nie stała. Zapewniony 
jest dowóz żywności i ułatwienia dla 
handlowej floty greckiej, 
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Maaczydel ludowy z egzaminem wydzialo wym (z 
odn.), zarazem uczeń zwycz. III. roku filoz. pa- 
dejmie się przygotowania do matury gimuazy- 
alnej lub seminarzyckiej według wymagań azkół 
galic. Uczniom szkół średnich udziela pomocy 
we wszystkich przedmiotach z wyjątkiem franc. 
i wykreślnej, daje lekcye języka niemieckiego 
it d. Zgłoszenia przyjmuje Admin. „Gazety 
Polski 


iej". 


W chorobach pęcherza | przy wycieku 


kubzułki Uretrasan są najlepszym i najtańszym 
środkiem. Skutek bardzo szybki, Użycie bez na- 
ruszenia pracy zawodowej. Cena tylko przy prze- 
syłce naprzód k. 4.50 za trzy pudełka k. 10. 
Kompletna kuracya). Przesyłka za dyskrecyą. 
Skład w Aptece „Zum rómischen Kaiser", Wien 
L Waollzeile, 18 Abt. 6%. Żądać wyraźnie 

„Uretrosan*. 6-1 


RZ" | 
309h i 40%, SÓL POTASOWĄ 


należy nawozić na mola i 

łąki w braku nawozów azotowych 

i fosfatów — by wykorzystać znaj- 

dujące się jeszcze w glebie skła 

ki pokarmowe m osiągnie 

nadzwyczajne plony. Ziecenia 
przyjmuje 


Jeneralna reprezentacya 
Kalizyndykatu 

Józaf KarrachLwów 
obecnie Wiedeń 

YI. Mariahilierstrasse 27. 

Telefon 3397. 


Cenniki i oferty darmo i opłatnie. 
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Rodaktor naczelny i odpowiedzialny: Prof. Dr. Michał Janik, 
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Peszukuję mlaszkania 3—4 pokojowego z kachmią. 
Zglonzemia proszę madayla pod R. P, w „€a- 
zecie Polskiej. © 


BCE ZR ZAO a 
Nowa założane 


Biuro informacyjne 


dla spraw kolejowa - taryfowych 
w Krakowie, 


ma zaszczyt polecić P. T, swoje fachowe 
usługi w załatwianiu wszelkich interesów 
z zakresu przewozu osób (karty roczne) 
i lowarów na kolejach, żelaznych, Bliżaze 
wiadomości o zadaniach | czynnościach 
Biura podają cyrkularze, które wysyła się 
na żądanie.--Adres: Kraków, ullca Dług a 5. 
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NASIONA 


kwiatowe, warzywne i pastewne 


poleca skład 


ZALESKIEGO w Będzinie. 


POSZUKUJĘ 


we wszystkich miejscowościach Królestwa 

Polskiego zdolnych zaufanych re- 

porterów do udzielania poufnych in- 

formacyi. Zajęcie uboczne. Zgłoszenia z po- 

daniem dotychczasowego zajęcia przyjmu- 

je Biuro Ogłoszeń, Feliksa Stattera, w Kra- 
kowie, ul. Gołębia 1. 2. 


NOWOŚĆ DLA ODSPRZEDAWCÓW. 


Pierścionki wojenne 1916 r. Najbardziej pokupny artykuł per Dtz. 
Kor. 3.—do 6 k. 


3 sztuki na próbę bez opłaty pocztowej za pobraniem k. 1.20. 


RUD. ADLER, Wiedeń I. Werdetorgasse 12. 


Dom nakładowy „Pocztówka“. 


Wśród wielu wydawnictw, jakie i dawaiej w ostatnich czasach wojemaych pojawiły 
się w Krakowie — pierwsze miejsco zajmuje bezsprzecznie Dom nakładowy „Po- 
cztówka”, |ktdry za specyalanść, obrat sable popularyzowanie w AKIystyCZRYCH EAT. 
tach pocztowych arcydzieł polskiego malarstwa. 
Prześliczne wydawnictwa „Pocztówki: uzyskały sobie wkrótce zasłużone nzaanie 
publiczności. 
Z komfortem urządzony ten zakład wydawniczy znajduje się w Krakowie Rynek 
glówny 38 — ul, Szewska 3. 
Sprzedaż tylko kurtowna, na żądanie wysyła się kolekcyę. 
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NAFTA i OLEJE MINERALNE 


oraz smary do wozów w najlepszej jakości 


do nabycia w biurze technicznem 


Kraków, ul. Stroszowskiuge 
A? pater 
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Wiedza i nauka 


zastosowane do przemysłu — są nieodzownym warunkiem powodzesia 
wazalkiej gałęzi przemysłu. To rozumieją wszyscy ludzie inteligentni i myślący 


IGNACY FENDLER 


Wobec tego stwierdzam, jako fabrykant tutek i bibułek cygaretowych, że 
dziś najpewniejszą bronią w ręku wykształconego fabrykanta tutek i bibu- 
lek cygaretowych—są chemia i mikroskop. Dziś też nie wszystkich wyrabiających 
tutki i bibułki cygaretowe można na serya nazwać fabrykantami. — Są te 
bowiem zazwyczaj dyletanci i tylko zwykli kupcy —Znajdują się również handla- 
rze, którzy kupują tego rodzaju wyroby o dowolnej polskiej nazwie, a na etykie- 
cie z rozmysłu nie umieszczają firmy fabrycznej i narzucają je konsumen- 
tam jako polski, krajowy wyrób! 

Czyż tacy „przemysłowcy“ i „handlarze“ mogą decydować o jakości ws- 
budka cygarełowej — nie znając ł nie umiejąc poznać jej składników a nawet + e 
wiedząc z czego i jak się ją wyrabia? 


Wracając więc do założenia stwierdzam, że chcąc palaczom dostarczyćw va 


o ile możności jak najmniej szkodliwego, konieczną jest znajomość chemi) 1i- 
kroskopu i odnośnych ulepszeń technicznych, To też na podstawie mych w sh 
badań chemicznych i mikroskopowych, oraz na podstawie wyrobionega a, 1 
fachowych moich wskazówek, mam zrobioną bibułkę cygaretową na: 

Tutki cygaretowe „Framas“ 

Tutki cygaretówe „„Sałwezal:ć 
oraz Bibułki cygaretowe znane powszecknie pod nazwą „Pobudka! 

Polecam powyższe moje wyroby znawcaom palacozom, z tem zipe- 


wnieniem, te kto raz spróbuje którykolwiek z powyższych moich wyrobów p lić, 
ten z pewnością stanie się zwolennikiem tychże i stanowczo odrzuci wszelkie w» me, 
nawet najbardziej zachwalane mu wyroby. 

W trzeciej dzielnicy polskiej—w Galicyi—nie mówiąc już o Innych kra ch, 
pewyższe wyroby są jedyne tak co do smaku jak i niezwykłej jakości bi- 
bułki cygaretowej. a 

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych 
Magistra farmac, Wł. Bełdowsk'ego 


Kraków, ul. Starowiślna 94. 
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wicki i E. Mirek w Dąbrewia, Klubowa & 


